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Po wyborze prezydenta Narutowicza.
Przed dzisiejszem Zgromadzeniem Narodowem.

($d własnego korespondenta)
WARSZAWA, 10. Dziś przez 

ealy dzień w Sejmie odbywały się 
obrady klubów poselskich.

O godzinie 12-ej w południe 
odbyły się obrady klubów, wcho
dzących w skład Chrześcijańskiego 
Związku Jednośoi Narodowej. Po
stanowiono w jutrzejszera ponie- 
dzlałkowem posiedzeniu Zgroma
dzenia Narodowego, na którem pre
zydent Narutowicz ma złożyć, przy- 
Biłjgf» — nie brać udziału.

Klab P. S. L. (Piasta) postano
wił w swych uchwałach nie popie
rać rządu, któryby nosił charakter 
niepolski.

WARSZAWA, 10. Żywioły, 
zorganizowane w Ch. Zw. J. N. 
zorganizowały gwałtowną opozycję 
przeciwko wyborowi prezydenta 
Narutowicza. Dziś przez cały dzień 
chodziły po Warszawie grupy mło
dych ludzi, m. in. studentów, które 
wznosiły okrzyki przeciw prezyden
towi Narutowiczowi. W południe 
zorganizowano kilkaset osób liczący 
pochód, który udał się do mieszka
nia H allera i przed domem się roz
wiązał.

WARSZAWA, 10. W kulua
rach sąjmowych krążyły wczoraj 
niesprawdzone pogłoski, jakoby po
seł Witos udał się był dzisiaj do 
prezydenta Narutowicza celem skło
nienia go do rezygnacji z mandatu.

WARSZAWA, 10. Wobec tego. 
że Chjena nie weźmie udziału w  
jutrzejszem Zgromadzeniu Narodo
wem celom protostu przeciwko wy
borowi na prezydenta min. Naruto
wicza — zachodzi możliwość, że 
jutrzejszo Zgromadzenie, mające się 
rozpocząć o godzinie 12-ej w po
łudnie — nie dojdzie do skutku z 
powodu zdekompletowania. i

Sytuacja jest naogól niejasna. 
Wyjaśnienia oczekiwać należy do
piero około południa w poniedziałek.

Narady klubów są przeważni© 
poza podanemi powyżej wiadomoś
ciami, trzymane w tajemnicy.

WARSZAWA, 10. Poniedział
kowe Zgromadzenie Narodowe wy
znaczono na godzinę 12-tą w po
łudnie. Otworzy je  M arszalek Sej
mu Rataj.

K o n f e r e n c j a  s p r z y m i e r z o n ,  d i  w  L o n d y n ie

LONDYN, to. (ł'AT). Pierwszy dzień 
obrad ministrów koalicyjnych zakończył 
Bię, pozostawiając jak najlepsze wraże
nie. Jalc się zdaje, można się spodzie
wać szybkiego i pomyślnogo toku obrad. 
Jakkolwiek nieoficjalnie, można jednak 
francuski, punkt widzenia w zarysach 
przedstawić w sposób następujący: Mo- 
ratorjuin miałoby być udzielone Niem
com najwyżej na dwa lata i to tylko w 
odniesieniu do wypłat w gotówce, nato
miast wypłata odszkodowań w naturze 
miałaby być utrzymaną w dalszym cią
gu, ewentualnie w nieco zmniejszonych 
rozmiarach. Rzesza niemiecka musiałaby 
W szybkiem tempie przeprowadzić sana
cje finansowe. W celu przeprowadzenia 
stabilizacji marki niemieckiej, projekt 
przewiduje udzielenie Niemcom kredytu 
w wysokości 600 miljonów mk. złotych 
do klórcj to sumy przyłączyłaby się ta
ka sama suma ze zasobów Banku Rze
szy. Gwarancję stanowiłoby pobieranie 
przez sprzymierzonych ¿ 5  procent warto
ści eksportu niemieckiego i opłat oel- 
nyoh, oraz sprawowanie kontroli nad ko
palniami w zagłębiu lluiiry. Mussolini 
wręczył konferencji notę, w któroj daje 
wyraz opinji, że należy zmusić Niemcy 
do płacenia odszkodowań, oraz, że w 
razie udzielenia Niemcom moratorjum 
należy zażądać od nich odpowiedniej 
gwarancji. Pozatem Mussolini występu
je  z żądaniem powiększenia procento
wego udziału Włoch w spłatach niemiec
kich oraz w wypłacie międzynarodowej 
pożyczki na cel spłaty odszkodowań.

Tiieunis wypowiedział uiowę. w

k tó re j n a  p ierw szym  p lan ie  by ła  w ysu
n ię ta  konieczność zachow an ia  zupełnej 
so lidarności fran cu sk o -an g ie lsk ie j.

B onar Law  j e s t  zdan ia , że u trzy 
m anie serdecznego  porozum ien ia  pom ię
dzy sprzym ierzonym i j e s t  sp raw ą  p ierw 
szorzędnej w agi. Angl{a, m ów ił B onar 
Law, chce, aby N iem cy sp łao iły  odszko
dow ania , za s tan aw ia  s ię  je d n a k  nad  
zdolnością  p ła tn iczą  N iem iec. R ząd an 
g ie lsk i obecny zgadza  aię na  sp raw ow a
nie k o n tro li p rzez sprzym ierzonych  n ad  
reform ą finansów  Rzeszy, j a k  rów nież 
zg ad za  się  na pob ieran ie  26 p ro S sw ar
tość i ek sp o rtu  n iem ieokiego. Co aię ty 
czy d ługów  m iędzysojuszniczych , to  Bo
n a r Law  zapew nił, że rząd  an g ie lsk i j e s t  
gotów naw et, n ie^czeką jąc  na  zazn a jo 
m ienie s ię  z zam iaram i S tanów  ^ jed n o 
czonych, w ziąć pod n w ag ę  ew en tualno  
zm niejszen ie  d ługów , należnych  A n g lji 
od sprzym ierzonych  w  io rm ie  k om pensa
ty za ewentualne zm iany w p lan ie wy
p ła ty  niemieckich odszkodow ań.

LONDYN, 10. (PAT) R euter. Król 
przyjął na posłuchaniu prezyden tów  m i
nistrów: Poincarego, M ussoliniego i T he- 
unisa. J u tro  odbędą się  dalsze obrady, 
w czasie k tórych  B onar Law przedstaw } 
tekst noty niemieckiej, wręczonej wczo
raj, w ministerstwie sp raw  z a g ra n ic z -v 
nych.

LONDYN, 10. (PAT). Rząd Rzeszy 
złożył w angiołskiem m in is te rs tw ie  
spraw zagranicznych notę, która zaw iera  
pewne nowe propozycje w sp raw ie  od
szkodow ań.

NOWY JORK, 10. (PAT). Jak do

nosi .N ew  Y ork  T im es“, w czoraj po w y
g łoszen iu  o ręd zia  p rezy d en ta  H a rd in g a  
w Senacie, zaozęła s ię  rozchodzić pogło
ska, że rząd  am ery k ań sk i zam ierza  zw o
łać  now ą k o n fe ren c ję  lub  spow odow ać 
dyp lom atyczną w ym ianę zdań  w  celu za
w arcia  u k ład u  o u trzy m an iu  poko ju  po
m iędzy  państw am i leżącem i n ad  w y
brzeżem  O ceanu A tlan ty o k tcg o .

oa w u i.
LOZANNA 10 (PA T) O brady w 

sp raw ie  dem ilita ry zac ji c ieśn in  posutfęły 
się  w c iąg u  d n ia  dz isie jszego  znacznie 
naprzód, czyniąc coraz bardz ie j p raw do- 
podobnem  b lisk ie  o siągn ięc ie  zupełnego  
porozum ienia w  te j spraw ie; co do in 
nych spraw , sy tu ac ja  nie u leg ła  ‘ zm ia
nie.

LOZANNA 10 (PAT) Z w yniku  o- 
s ta tn ich  obrad  sprzym ierzonych zaakcep
tow ano częściow o tezę  tu rec k ą  w sp ra 
w ie cieśn in  godząc się  m ianow icie na  
w yłączenie w ybrzeża m orza M arm ara z 
p ro jek tow anej s tre fy  dem ilita ryzow anej, 
oraz pozw alając na  przew óz wojslca k o 
le jam i przez s tre fę  dem ilita ryzow aną, i 
i w reszcie godząc się  n a  zachow anie w 
dalszym  c iąg u  a rsen a łu  w K o n stan ty n o 
polu. N ad innem i p u n k tam i toczą się  
n ad a l obrady,

LOZANNA 10 (PAT) W kom isjach 
odbyw ają się  w dalszym  ciąg u  obrady w 
sp raw ie  u s tro ju  k a p itu lacy jn eg o  oraz 
d ługów  o tto m ań sk ich . P u n k t w idzen ia  
sprzym ierzonych  sp o ty k a  eię z nieprze* 
jed n an em  s tan o w isk iem  delegacji tu rec 
k iej. W  sposób n ieofic ja lny  zakom uni
kow ano d e leg ac ji tu reck ie j te k s t  p ro jek 
tow anych  k lau zu l w ojskow ych i m or
sk ich  przyszłego  t ra k ta tu  pokojow ego.

LOZANNA }0 (PAT) J a k  słychać 
sp rzym ierzen i zażąda li od Turcji p rzy
ję c ia  zobow iązania, że siły  tu reck ie  w 
E uropie pod żadnym  pozorem  nie będą 
przew yższały  sił zb ro jnych  B ułgarji. Co 
do w ojsk  tu reck ich  w A nato lji, to pod 
ty ni w zględem  nie są  p rzew idziane ża
dne zastrzeżen ia .

[ l u n  i  h t m t .
kWielkie owacje!

F IL A D E L F JA , 10 (PA T) P rzy b y ł 
to  C lem enceau . P odczas p rze jazd u  p rzez 
u lice  m ias ta  tłu m y  w ita ły  go z en tu z
jazm em . Na p rzy jęc iu  w Akademji, 
w ydanem  na cześć C lem enceau, p rz e 
m aw iał sen a to r P ep p o r, k tó ry  m iędzy  
in. ośw iadczy ł, t e  w praw dzie S tany  
Z jednoczone w ycofały  s ię  ze sp raw  eu
ro p e jsk ich . a le  nie znaczy  to, ab y  od* 
su n ę ły  się  od F rancji. U chy liw szy  się 
od czyn ien ia  fo rm a ln y ch  obietnio pod 
w rażeniem  chw ili— jed n ak ie  F ra n c ja  mo
l e  byó pew ną, i e  w raz ie  n iesprow oko
w anego p rzez n ią  zaa takow an ia , m iljony  
A m ery k an ó w  p o sp ieszą  jej z pom ocą. 
C lem eso eau  ,w sw em  przem ów ieniu , 
p rze ry w an em  ok laskam i, c h a ra k te ry z o 
w ał szereg  konfe rency j m iędzyso juszn i
czych  i za s trzeg ł się, Ze nie p rzy jech ał, 
b y  p ropagow ać n ienaw iść ku Niemoom, 
p rzec iw n ie  Btwierdził, Ze F ran o ja  p ra g 
n ie pojednania, d o m ag a jąc  się  jedynie 
naprawienia szkód, jakie poniosła. Da
lej podkreślił, Ze zarów no rozejm  ja k  
i tra k  u i  pokojowy by ły  w w ysokim  
s to p n iu  dziełem  S tanów  z jednoczonych .

C lem enceau  zak o ń czy ł przem ów ienie o- 
św iadczeniem , że losy  E u ro p y  w zn acz
nej m ierze  za leżą  obecnie od stanow iska, 
ja k ie  za jm ie  A m eryka, albow iem  N iem 
cy  zd a ją  sobie sp raw ę, że nie m ogą 
w alczyć z jed n o m y śln ą  w olą A m oryki, 
A nglji 1 F rancji.

Konferencja rozbrojeniowa 
v jtóoskwie.

Instrukcje dla Pinlandji.— Echo na 
giełdzie.

MOSKWA, 10 (PA T) .Iz w ie s tja f  
zam ieśc iły  d. o g ru d n ia  b. r. depesz« 
z W ied n ia , w k tó re j podają, i e  k s ią ie  
R adziw iłł o trzy m ać  m iał od R um unji 
po lecenie n ie zaw ieran ia  iUdnej um ow y, 
a ogran iczenia się  ty lk o  do ro li ob ser
w atora. K s ią ie  R adziw iłł ną w czoraj- 
szem  posiedzen iu  oświadczył, ie  d ep e
sza  n ie odpow iada rzeczyw istośc i, poda
je  bow iem  n ieśc iś le  c h a ra k te r  upow aż
nien ia, o trzym anego  od rząd u  ru m u ń 
sk iego . N̂ .

M OSKWA, 10 (PA T) „Izw iestja*  
podają  depeszę z H eisingforsu , że d. 5 
bm. odbyło  s ię  posiedzen ie  rz ąd u  fiń 
sk iego , na  k tó rem  postanow iono w ysłań  
de legac ji fiń sk ie j nowe in strukcjo .

MOSKWA, 10 (PA T) W  o sta tn im  
czasie  daje  s ię  z a u w a iy ó  s iln ie jsze  oży
w ienie n a  p e te rsb u rsk ie j g iełdzie  tow a
row ej. G iełda liczy  obecn ie  414 człon
ków, a s  tego połowę stan o w ią  k upoy  
p ry w a tn i.

MOSKWA. 10 (£AT) Dziś w ie
czorem o godz. 10 odbył się w gma
chu poselstwa polskiego raut. wy
dany przez delegację polską. Obec
ni byli delegaci państw, biorąoych 
udział w konferencji, oraz przed
staw iciele rządu rosyjskiego.

Mity f SowdspjL
M OSKWA, 10. (PAT.) K o m ifa rja t 

finansów  zg łosił do so w narkom u wnio
sek  dalsze j red u k c ji e ta tó w  u rzędn ików  
sow ieck ich  o 26 proc. w te rm in ie  od 
1 lu tego  1928 r. /

MOSKWA, 10. (PA T .) C en tra lny  
u rząd  p odatkow y  nosi się  z zam iarem  
p rzy w ró cen ia  daw nej fo rm y o p ła t ak cy 
zowych^ p rzez nak le jan ie  bandero li.

Kronika polityczna.
Nowy kongres 

Stanów Zjednoczonych.
Nowy kongres Stanów Zjeunoczo- 

nycb, którego sesja rozpocznie się w ¡nar
en toku przyszłego przedstaw ia się pod. 
względem partvjnym  w następujący  spo
sób: w Senacie zasiada 53 republikanów , 
42 dem okratów  i jeden przedstaw iciel 
stronnictwa faicieió ir. Irb a  reprezentan
tów składa się z 226 republikanów , 20T 
dem okratów , Jednego socjalisty, jednego  
niezależnego i jednego farmera.

Większość republikańska jest tedy 
bardzo mała 1 wpływ demokratów aa o- 
bydwie Izby da się odczuć.

Zresztą, w opinji pabilcznej Amo
ry ki pasuje przekonanie, i t  a s i k  wy b o .
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D o n o i t a c j a  u a « f l i s t ó w  
z  i W j i .

Z PlctejjiTtfth d o n o s y ,  ie  r:ąil so-1 
-»letki deportuje Ob Syberie znaną amery
kańską anarchistkę Steimer, znajdującą sic 
'obccnlc w v5 iii.<)iu. Jednocześnie z nią 
•resztawavo <i Moskwie i w-Wotragrodzie 
przeszło HO anarchistów. Charakterysty
cznym jes-t, 2e Steim;r była w swoim 
czasie sk ¡iana "» Stanach Zjednoczonych 
r.a 15 łat ciężkich robót i tylko z* wsta- 

. wifnicn się władzy sowieckiej pozwolono 
Jej wyjechać do Ro Ji. (Russpreśs)

Z j a z d  m o n a r c h i s t ó w  r o s y j 
s k i c h  w  P a r y ż u .

W Paryżu zamknięto z jazd monar
chistów, zwołany przez Wyższą Radę Mo- 
narchiczną. Przewodniczył zjazdowi Mar
ków li  — Zjechało się 00 delegatów. 
Posiedzenia byłyprzcważnie zamknięte.

Główną kwestją, która zajmowała 
s ja id ,  było wystąpienie w. ks. Cyryla 
włodzimicrzowieza. — Po długich roz
prawach zjazd przyjął rezolucję, że 
„straż tronu“ je s t  przywilejem całej car
skiej rodziny, aie zaś poszczególnych jej 
członków.

Wyższa fada monarchiczna uważa, 
ie  sprawa następstwa tronu nie może być 
rozstrzygnięta ua emigracji. Dopiero po 
powrocie do Rosji m oina bedzie Ją zde
cydować.

Wyższą radę monarchiczną postano
wiono przenieść do Paryża, ule dopiero 
za 2—8 miesiące, bo teraz brak JęJ środ
ków na to. Na czole rady ma stać po 
przeniesieniu się .¡ej ¿do Faryża A. P. Tre- 

wej<ią też do niej A. N. Krupieński

idmejszośoi w Polsce i na 
Litwie.

pow 
i ks N. F. Oboleński.

Rosja a Jugosławja.
Belgradzkie dzienniki donoszą z Lo

zanny o odwiedzinach i bardzo przyja
znych rozmowach politycznych p. Wo
łowskiego z delegacją jugosłowiańską. 
P. Worowskij podnosił solidarność inte
resów Rosji z tSerbją, przypominał wspól
ność akcji obu państw w przeszłości i 
■wyraził n a d z ie jc i e  nadohodzi nowa epo
ka zbliżenia i ścisłej kooperacji Słowian 
bałkańskich z Rosją. Jak  donoszą do 
„Berliner T ig eb la ltu “ z Belgradu, wynu
rzenia te sprawiły tam .s ilne  wrażenie.

, ryska przyłączy oy i ro we 
liczby głosów, jak ie  padły

ze-
na

Prasa 
stawienie
listy mniejszości narodowych podczas 
ostatnich wyborów do Sejmu w Polsce i 
na  Litwie i procentowy stosunek liczby 
obranych posłów z list mniejszościowych 
do ogólnej ilości • otrzymanych głosów. 
Tak w Polsce na listy mniejszości padło 
10,33 proc. wszystkich oddanych głosów, 
liczba zaś posłów obranych z tyoh list 
wynosi 88, tj. 19,82 proo., wszystkich o- 
branych posłów. Na Litwie na listy 
mniejszości padło 16,7 proc. wszystkich 
głosów, obrano zaś tylko kilkn posłów, 
t. j. zaledwie 6,4 proc. ogólnej liczby 
posłów.

Kalendarzyk.
Dziś Damazego 
Jutro Aleksandra
Wschód słońca. 
Zachód

l a k  b o l s z e w i c y  t r a k t u j ą  
P o i a k o w ?

Jeden z naszych czytelników wniósł 
w końcu maja r. b. podmie do Mio. S. 
Zagr. w sprawie umożliwienia powrotu do 
Polski dr. Władysławowi .Bielińskiemu, 
zam. stale w m. Orgiejowie (Bassarabja). 
Po okupacji Ukrainy przez’ władze so
wieckie, dr. Bieliński, znany w Bessarabjt 
i na Podola działacz polski na polu spo- 
łecznem oraz organizator emigracji pol
skiej, został aresztowany w majątku swej 
żony (pow. Bałtski) i wywieziony do Ode- 
ay, a następnie tlo Charkowa. Od U go 
Czasu losy dr. Bieliuskego były rodzinie 
jago i przyjaciołom nieznane|

Dopiero niedawno informator nasz 
otrzymał zawiadomienie z Wydz. konsul. 
Min. S. Zagr., i t  dr. Bieliński

z o a ta ł r o z str ze la n y
na podstawie wyroku cziezwyczaj ai w 
Charkowie dnia 28 IV b. r., jako oskarżo
ny ,o  szpiegostwo“.

W ten sposób prawy Polak i zacny 
człowiek, dr. Bieliński, padł ofiarą krwio- 
żerczości zbirów bolszewickich.

8 nu 24 
4 m. 27

Wschód księżyca a m. l i  
Zachód * 7 m. 40

— Wykupywania patentów. Mimo to, 
iż 3 dniem 31 bm. upływa termin wy
kupywania patentów na rok 1923, do
tychczas nieznaczna tylko ilość przed
siębiorstw wykupiła w Magistracie świa
dectwa przemysłowe. J e s t  to bardzo 
smutny objaw, g d y i  według informacyj 
o iągniętych w Warszawie, term in wy- 
k pywania patentów nie zostania prze- 
d żony. -Ponieważ w osiat ich dniach 
zy względów technicznych nie wszyscy 
będą mogli zaopatrzyć się w świadeotwa 
przemysłowe, wielu kupców narazi się 
na wysokie kary. bip

— Grający zegar. — Dzieło polskiego
elektroteęhnlKa. W .oknie restauracji 
„•Louvre“ (Piotrkowska 80) wzbudza za
interesowanie publiczności wystawiony 
tam model Kościoła ów. Krzyża z zega
rem na wieży, który podczas wybijania 
godziny wygrywa różne melodje, a je
dnocześnie z wieży wysuwa się rycerz, 
grający hejnał.

Zegar ten jest dziełem polskiego 
elektrotechnika p. Ii. Gosławskiego, któ
ry ten modeł zbudował celcin urzeczy
wistnienia swego projektu na wieży ko
ścioła św. Stanisława.

Dzieło p. Gosławskiego stanowi na
der cenny nabytek dla naszego miasta, 
zrealizowanie bowiem projektu na mają-' 
cej być wkrótce wykonczonej wieży ka-, 
tedry łódzkiej, da naszej Lodzi pierwszy 
„grający“ zegar.

— Sobotni dodatek , Pracy*. Reda
kcja „Pracy“ w sobotę w 2 minuty po 
ogłoszeniu wyniku głos wania na Zgro
madzeniu Narodowem utrzymała już 
wi&domość o wyborze Prezydenta Rze
czypospolitej i natychmiast toż „Praca“, 
pierwsza ze wszystkich pjern wydała i  
obowiązku dziennikarskiego dodatek  ̂
nadzwyczajny, który został rozchwyta- 
ny w tysiacach egzemplarzy w mgnie
niu oka l'r̂ ez" oczekującą wiadomości z 
Warszawy — publiczność.

W |ierw 6zych dwudziestu egzem
plarzach dodatku,“ skutkiem pośpiechu 
prze tawiono liczby otrzymanych gło
sów — omyłkę tę jednak natychm iast 
usunięto.

— Walka z lichwą. We wtorek o
godz. l l-ei przed p J .  odbçüaie się kou* 
ierencja w Urzęu.io Wviewudzkim w 
sprawie walki z lichwą. Na kouforen
cję
r a d o w y c h  i administraP _ fstracyjnycn, w źwTą®
zku z in»jąceim się uiiUyc obradami w 
powyższej sprawie w Mm. Spr. Wawn. 
19 b. ni. ab.

m' m m fpęmĘĘ/mmmmammm " m m m m osa* *

R o b o t n i c y  p o p i e r a j 

c i e  p i s m o  „ P r a c a “ .

Ifc i ifr ,  m i m  i  n t m .

Teatr fciejski, Cegielniana 6S>
D zisia j wH o rsz tyósk i*  a  dy r. !Ł 

B arw ińsk im , P ila rsk im  i S zyndlerem  W 
głów nych ro lach . T rag ed ja  g ra n a  je s i  
a n iesłab n ącem  pow odzeniem .

Teatr Miejski wznawia dnia 12-ge 
i 13-go grudnia świetną m askarady 
aoenicaną p. *. „Krąg interesów* pióra 
Jacinta Bonavento'a, który ostatnio o- 
trzym ał nagrodę Nobla, w zakreEie lite
ra tu ry  pięknej.

K r o n i k a  e k o n o m i c z n a .
Im port k arto fli po lsk ich  

n a  W ę g r y ,
Węgierska aprowiiacyjna Rada pań

stwowa podozas jednego ze swych osta
tnich posiedzeń zajmowała się sprawą 
importu kartofli z zagranicy. Mianowicie 
kilku importerów wystąpiło z prośbą o u- 
dziclenie im pozwolenia na wwóz kartofli 
z Czechosłowacji, Polski i Austrji, gdyż 
te kartofle, bez względu na wysokie ko
szta transportu, byłyby tańsze niż pocho
dzenia węgierskiego. Ministerkwo apro
wizacji ze względów walutowych skłonne 
Jest ndzielić pozwolenia tylko na wwóz z 
Austrji i Polski. (Russpress).

Z' I 1
S tagn acja  w w ęg iersk im  

handlu zbożow ym .
Na budapeszteńskim rynku produk

tów spożywczych daje się zauważyć od 
paru tygodni wybitna stagnacja. Obfiti 
podaż zupełnie nie pokrywa się bardzo < 
nieznacznym popytem. W kołąch facho
wych widzą przyczynę stagnacji w poli 
tyce ekonomicznej rządu, uniemożliwiają
cej prawie całkowicie ekspóit mąki wę
gierskiej; na dawnych rynkach węgier
skich, żywiących się w znacznej części 
mąką węgierską, jak 'Austrja  i Czechy, 
Węgry zostały x zastąpione przez mąkę 
amerykańską. (Russpress).

W ywóz nafty  rosyjsk ie? ,
Prasa,sow iecka podaje wiadomość

o spotęgowaniu się wywozu zagranicę
i,- ----- 2---- z firm.
i szwedzkich zawarto umowę na wyw^z 

100 tys. pudów nafty; 75 proc. t«j ilości 
zpstało już naładowane. Również jedna 
z firm finlandzkich zawarła umowę w 
sprawie dostarczenia jej 50 tys. pudów 
nefty.

RUDY A UD KIPLING. 1)

Zaginiony leg  jon.
Niedługo przed wybuchem powsta

nia indyjskiego, jeden z pułków krajo- 
Woj jazdy nieregularnej s ta ł  garnizonem

SPeshowur, na granicy Iodji. Pułk  ten 
otknęło to co John Lawrence nazwał 

ówczas „epidemicznym obłędem*: by ł-  
iy on z pewnością połączył gię z pow- 
tańcami, gdyby się tyiko znalazła po- 
em u sposobność. Lecz sposobność ta- 
a  nigdy nie nadarzyła  się, gdyż w 

;aaie marszu na południe pułk został 
rzez część jednego z korpusów angiel- 
kieh wyparty  w góry Afganistanu, 

gdzie dopiero co pokonane szczepy rzu 
ciły się nań, jak  wilki rzucają się na 
*Udo owiec. Krajowcy ostrzyli sobio 
zoby na broń i ry n s z tu n e k  powstańców 
ftjdzill ich więc ze wzgórza na wzgórze 
je przełęczy w przełęcz, tam i sam, 
wzdłuż wyschłych potoków, po slro- 
'fnych zbcczach aż oały ów buntowniczy 
fjpułL% pozbawiony oficerów, znikł i prze-

iadł, ¿ak przepada woda wśród piasku, 
edynym siadem, jak i  do dziś dnia per 

niofc pozostał, jee t lis ta  imienna, pisana

i owcą ręką  i zaopatrzona w podpis ko- 
oś, kto nazywał siebio »sierżantem 

„.e-go i>,ułfcujazdy nieregularnej“. Z b ie 
giem la t  papier z iókł i eta* sią 6zary 
ed  brudu, lecz na odwrotnej jego etro- 
nio wc.r.ż jeszcze odozyteó mefctia ołów- 
¿Uttia ajtr«£l?n$ ¿¿oialko Jonna  Lawren-

ce: „Dopilnować, by dwaj oficerowie, 
którzy byli- wierni do końca, nie s trac i
li swych posiadłości. — J . L .“. Z sześ
ciuset pięćdziesięciu ludzi tylko dwu 
wytrwało, a John Lawrence, wśród o- 
gólnego rozprzężenia pierwszych m ie
sięcy powstania, znalazł dość czasu, by 
pomyśloo o ioh zatiogaob.

Od tego zdarzenia upłynęło więcej 
niż trzydzieści lat, a wojownicy afgań 
scy, którzy wówczas pomagali w znie
sieniu pułku, postarzeli się zupełnie. 
Czasami tylko niektórzy z»nich opowia
dali o swym udziale w rzezi.

„Oni przyszli z pota  granic“, 
brzmiała opowieść, „bardzo d.ufni, i mó
wili nam, byśmy zabijali Anglików i 
poszli w nimi na rabunek Delhi. Lecz 
my, którym ci sami Anglicy niedawno 
dali eię wo znaki, wiedzieliśmy, fce to 
pycha z nich przemawia, i że rząd po
trafi porachować się z tymi psami z 
dołm. Dlatego przyjaznymi słowy p rzy 
jęliśmy ów pułk bindustański i t rzym a
liśmy go na jednem miejscu, aż p rzy 
szli czerwoni, bardzo rozsierdzeni i źli. 
W tenczas pułk uciekł przed gniewem 
Anglików jeszcze głębiej w góry, a my 
szliśmy po jego bokach i śledziliśmy 
ich ze skał, aż byliśmy całkiem pewni, 
że już  zupełnie sabłądziłi. W tenczas 
zeszliśmy w doliny, bo chcieliśmy mieć 
ich ubrania, ich r iędy , >ich strzelby, ich 
buty  — zwłaszcza ich buty. Wielka to 
byki rzeź — a n k t  nam nie przeszka
dzał“.

W tem zazwyczaj miejscu stary  
ebcieruł no?, wstrząsał długlemi, kręco- 
nemi włosami, oblizywał się i w uśmie
chu pokazywał żółta zęby.

„Tak, zabijaliśmy ich, bo chcieliś
my mień ioh ubrania, a wiedzieliśmy, 
że za swój grzacl) ««racilt w obliczu

bogów prawo do życia — za grzech 
zdrady wobec, tych, których sól Jedli. 
Jeździli po dolinach t$*i tam, ich konie  
potykały się, a jeźdźcy chwiali się w 
siodłach i błagali' o litość. My gnaliś
my ich, jak  stado baranów, aż spędzil i
śmy wszystkich na jedno miejsce^ w 
szeroką dolinę Sheor Kot. Wielu z nich 
zginęło po drodze z pragnienia, reszta 
zaś, była ich jeszcze spora garść, nie 
mogła już stawić nam oporu. N aparli
śmy na nich, rękoma ściągaliśmy ich z 
koni, a nas7.e wyrostki, niewprawne je 
szcze w robieniu mieczem, ucayły się 
na nich, jak się zabija. I mnie przy
padła z  łupu coś niecoś — parę kara
binów i kiika siodeł. Na owe czasy fu
zje te były dobre. Lecz teraz znamy 
s t a l l e  karabiny rządowe i za ni 3 ma
my tamte gładkie lufy. Tak, tałi, nie
wątpliwie, zmietliśmy pułk z pdwierzch- 
ni ziemi, a teraz ginie nawet pamięć o 
rzezi. Lscz ludzie mówią...*.

W tem miej-cu opowieść nagle u 
rywała się i nie było eposolu , by wy 
dob^ć, o rzem  to ludzi? mówią.

Afganowle należą do uajprzebieg- 
lejszych szciopów, gotowi r;\ raczej po
pełnić cof «»wskroś’ łajdackiego, niż z 
czemkolwiel. wygadać ai$> Miesiącami 
zachowują się spokojnie, nawc.t popraw
nie, aż nagle, pewn#) pięknej nocy, bez 
słowa ostrzeżenia, napadają  na gran icz
ną stację policyiną, a poderżnąwszy 
gardło jednemu łub  dwom strażnikom ł 
podpaliwszy ja k ą i  wioskę, uprowadzają 
kilka k o b ie t , ,poczem czarwonej łunie 
pożaru znikają ró-. niw bezgłośnie, jak  
przybyli, pędząc przed sooą zrabowane 
bydło i kozy w głąb sw yc1: pustycnyck  
gór.

Każdy taki wypadek napsws r 2ąd 
indyjski głębokim smutkiona, ¿>owiada

więc najpierw: »Proszę was, zachowuj
cie się porządnie, a wszystko będzie 
wam wybaczono“.

Na to szczep, m ający na sumieniu 
osta tn ią  napaść, wykonuje coś w rodza
ju  zbiorowego grania oa nosie i odpo
wiada grubiańsko. Wówczas rząd za
biera głos poraź drugi: „Jak  sądzicie, 
czy nie wypadałoby zapłacić parę g ro
szy dla rodzin pozostałych po pomor
dowanych onej nocy?“. — Wtenczas 
szczep próbuje zyskać na ć?asie, łże i 
kręci, a tymczasem kilku z młodszej 
generacji, pragnąc okazać swą pogardę 
dla rządu, napada na d rugą  stację po
licyjną lub  nawet ostrzeliwuje jakiś  fort 
graniczny, a je ś l i  ma szczęście, zabija 
prawdziwego angielskiego oficera. A 
rząd znów powiada: „Uważajcie, je?ii 
postępowanie wasze pójdzie nadal tym 
torem, to w końcu może to mieć «dla 
was wcale niemiłe następstw a“.

Jeśli  szczep jes t  dobrze powiado
miony o tem, co podówczas dzieje się 
w Indjach, wtenczas s t  s o ln ie  do oko
liczności, albo prosi o przebaczenie, a l
bo też s taje  się całkiem bezczelnym, 
zależnie od tego, czy rząd zajęty jes t  
innemi ważniejszemi sprawami, czy też 
je s t  słkonnym poświęcić cenną swą u -  
wagę jego w ystępom  gościnnym. Nie
które plemiona wiedziały dokładnie, ;.ft 
do ostatniego trupa, na ile mogą sobie 
pozwolić. Inne gorączkowały Bię, t r a 
ciły głowę i odpowiadały rządowi: nieSfa 
tyiko spróbujo zacząć.

(den).



Nr. 840. „PRACA"— 11 sm cłnia 392S t
cr *•> ' • - ■ - • v. . , - .....

M i n i m u m  u t r z y m a n i a

Ponowny niesłychany spadek marki 
wysunął 7,agadnicnic utrzymania znów 
na pierwszy plan. Pobory urzędników 
państwowych ,jak pracowników prywat
nych muszą uiedz uregulowaniu ze wzglę
du na coraz to gorsze stosunki na rynku 
pieniężnym i .jest teraz kwestja, jak na
leży unormowań dochody. Najczęściej 
Btosuje Bię ruchomą skalę poborów, która 
Jednak tylko wtenczas ma znaczenie, 
jeśli suma podstawowa je s t  należycie 
B tw ierdzona. Jeśli pobory podstawowe z 
góry są niewłaściwe, nie pomogą też nic 
cyfry indeksowe, gdyż stosńnki gospo
darcze rozwijają się tak, że równoległy 
rozwój poborów i kosztów utrzymania na 
p ew ien  czas zapewniony, zostanie osta
tecznie zachwiany. Należy koniecznie 
przyjąć t. zw. minimum utrzymani'», a 
więc to, co  człowiek koniecznie potrze
b uje na wyżywienie. Niektórzy wycho
dzą nawet z tego założenia, że stw ier
dzenie takiego minimum je s t  koniecznie 
potrzebne dla ustalenia poborów ogól- 
Dych.

Poglądy na t. zw. minimum utrzy
mania różnią się bardzo, na ogół rozróż
nia bię minimum fizyczne i socjalne.
Pod minimum fizycztiem rozumieć nale- 
i y zapotrzebowanie niezbędne jak: w y
żywienie, odzież mieszkanie i t. d. Mi
nimum socjalne obejmuje również różne 

.potrzeby kulturalne. Najłatwiej stw ier
d z i ć  można minimum fizjologiczne, j a k 
ikolwiek j  tu nastręczają się różne dość 
¿poważne trudności.. Rezultaty badań fi- 
"Sjologicsnych mogłyby służyć tu  do pow- 
jae g o  stopnia za. pierwszą podstawą obli- 
' o/.fó, pracobiorcy zaś będą mieli z tego 
¡¡•niezbyt wielkie korzyści. Za minumum 
§utrzymania bowiem mogą uchodzić tylko 
f tak ie  pobory, k tó re 'uw zględnia ją  wyma- 
ig a n ta  kulturalne i socjalno. Właśnie tu 
' rozpoczynają się te niezmiernie trudne 

obliczenia, ponieważ niema żadnego ści- 
, fcłe^o sposobu stwierdzenia postulatów 
kulturalnych i socjuluych.

Dotychczas^ uwzględniano W obli
czeniu minimum utrzymania przedewszy- 
slkicm stronę fizjologiczną, kulturalną 
traktowano po macoszemu.

■;—

Możnaby dojść do wniosku, ie  dro
gą stwierdzenia tych kosztów utrzyma
nia w różnych miastach polskich przyj
dzie się do przeciętnego minimum utrzy
mania. Zdaje się jednak, że metoda taka 
je s t  niemożliwa, gdyż minimum u tra r-  
manla je s t  to coś indywidualnego, a o- 
prócz tego przychodzi każdy s ta tystyk  i 
poszczególne komisje statystyczne, zależ
nie od ich poglądów osobistych, do róż
nych wniosków. UstalęDie minimum u- 
trzymania w jednem  centralnem miejscu 
nie odpowiada poszczególnemu położeniu 
lokalnemu,' które /  ocenić mogą ludzie, 
znający warunki rynkowe danej miejsco
wości. W szystkie komisje m ogłybyjed- 
nak za wspólną podstawę przyjąć tę sa
mą ilość kaloryj, potrzebnych białka i 
tłuszczów. Dla wszystkich innych rzeczy 
niema równego miernika dla wszystkich, 
gdyż jedni zadowalniają się kuohnią i 
jednym pokojem, inni mnszą mieć ob
szerniejsze mieszkanie, temu wystarczy 
jedno ubranie na rok, inny zaś będzie 
musiał mieć jeszcze jedno. Stosując na
w et bardzo ścisłe metody, uie dojdzie 
się tu  do żadnego odpowiadającego rze
czywistości rezultatu.

Z powyższego należy wyciągnąć 
wniosek, żc obliczenie minimum u trzy
mania mniej lub więcej sztucznego je s t  
nieco problematyczne r nawet niebez
pieczne. Minimum bowiem'obliczone u- 
rzędowo dla pracowników państwowych 
musiałoby uwzględnić z konieczności też 
i inne kategorjc ludności. Cale rzesze 
pobierających wsparcia będą miały wref- 
żenio, żo są  pokrzywdzone przez P a ń 
stwo, któro daje im mniej niż koniecz
nie potrzebują na życie.

Wystarczy może .stwierdzić koszty 
utrzymania dia miast największych i 
znielć różne najjaskrawsze, błędy,” które 
są rezultatem dotychczasowego systemu 
plac i relacyj poszczególnych poborów 
podstawowych. Zaprowadzenie zas j u 
chom ej skali n!e może zniwecTirć wszy
stkich dotychczasowych doświadczeń.

•MMNj •W**

P e p e s o w c y  z a w s z e  
i wszędzie jednacy.

Jak  wiadomo, na Śląsku Opolskim 
odbywały rUi wybory do parlamentu nie
mieckiego, do sejmuj pruskiego i sejmu 
prowincjonalnego.

Polacy oprócz socjalistów postawili 
swój:* własną listę ze znanym szermie
rzom polskości ks. proboszczem Wajdą, 
jako  czołowym kandydatem. Socjaliści 
polscy, jak  donibsła „Gazeta Robotnicza“, 
»wrócili się do niemieckich socjalistów 
w celu prowadzenia wspólnej walki wy
borczej. Na to otrzymali następującą 
odpowiedź:

„Cieszy nas to bardzo, te  macie 
zam-ar prowadzić wraz z nami walkę 
wyborczą i dlatego wypowiadamy wam 
nasze zdanie. Do sejmiku prowincjonal
nego to chcemy Wam 2 mandaty udzie
lić, lecz do Sejmu pruskiego i do parla
mentu nie może tjyć mowy, ażebyśmy 
mogli Wam kandydatury udzielić. Goby 
powiedzieli towarzysze w Berlinie, w 
Opolu i Nisie, żc na liście do parlamen

t u  niemieckiego 1 sejmu pruskiego są 
postawieni Polacy? Tego nie można pod 
żatinym warunkiem i towarzysze nasi 
by bię na ló nigdy nie zgodzili“.

„Gaz. Robotnicza“ stwierdza zatem, 
ie  nromieccy socjaliści są szowinistami. 
Wkońcu nawołuje Komitet'W ykonawczy 
Polskiej part j i  Socjaiistycznei zaboru 
pruskiego towarzyszy, by w dzień wy
borów 19 listopada żaden nie poszedł 
glosować na listę bńrżuazyjną, ani też 
na listę niemiecko - buriuazyjną, tylko 
wstrzymał się od głosowania.

Otóż socjaliści niemie«$y ani słu
chać nie chcą, aby do parlamentu nie
mieckiego i sejmu pruskiego mógł wejść 
Polak, choćby był nawet najczerwień- 
szym socjalistą. Dla niemieckich socja
listów wystarczy to ju i ,  że je s t  ktoś 
PoIaMem, a więc należy go potraktować, 
jako  człowieka gorszego gatunku.

Otóż tutaj się ujawnia obłuda ha
sła: „Proletarjusze całego św iata  łącz
cie się*.

-kk  niemieccy socjaliści rozumieją 
solidarność robotniczą, m ieliśm yjuż nie
jednokrotnie przykłady tego w czasie 
niewoli w stosunku do naszych braci 
robotników w b, zaborze pruskim, na

stępnie do górnoślązaków i t. d ; wszę
dzie zdrada, zbrodnia i niszczenie wszy
stkiego, co polskie, . bęa względy, czy 
j e s t . ty  białe, .czy czerwone, więc prze
stało nas to już dziwić. Lecz dziwi nas 
bardzo stanowisko naszych pepesowjgBw, 
którzy g d y 'd b s t a n ą  gdzieś od innych 
socjalistów porządnego kopniaka, nie 
mogą się zdobyć na odpowiedni gfst, 
ty lko w obec 'sw ych s tą r^ y c h  towarzybzy 
są pokorni, łagodni i cisi. Było tak  w 
Londynie i obecnie P. P. S. zdobyła się 
tylko na powstrzymanie od głosij. A 
dlaczego pesesowcy nie.poparli śmiało i 
Otwarcie listy polskiej ua Śląsku Opol
skim, czy się wstydzą imleWa polskiego? 
Wszak na brutalność prusko-krzyżacką 
była to jedyna odpowiedź, by wezwać 
polskich socjalistów do oddania głosu 
na lisię polEką.

Stanowisko pcpesowców w tym 
wypadku, tak jak i w innych, ¿szkodzi 
sprawie polskiej i nie zachęca polskich 
robotńikóAV-socjalistów do wałki z ger- 
manizmem.

• Międzynarodówka socjalistyczna mo
cno trzyma pcpesowców w karbach nie
wolniczych. w.

P r e ł i m i n a r n y  b u d ż e t  M i n i s t e 
r j u m  p r a c y .

Ministerjum pracy i opieki społecz
nej złożyło w końca zeszł. ni. departa
mentowi budżetowemu Ministerjum skar
bu. swój prelitninarny budżet na r. 1923.

Budżet ten zawiera preliminarz do
chodów w wysokości 3 ,7 1 2 ,0 0 0 0 .0 0 0  ma
rek, rojebody natomiast wynoszą — 
3 6 ,2 1 3 .0 0 0 ,0 0 0  m k.

Główne pozycje dochodowe płyną z 
urzędu emigracyjnego. Tak z prowizji*wy
noszącej 1 i pół proc., ze sprzedaży kari 
okrętowych wpłynie w rofen prz. z nrzędu
— 510 milj. mk., opłaty za koncesje od 
towarzystw okrętowych dadzą 32 mi»j. mk.; 
za żywienie reemigrantów w Gdańsku — 
1,50O,GOQ,OCO mk.; wizy na paszportach 
zagr. przyniosą 94 milj. mk. Prócz tego 
wpłynie półtora miljsrda tytułem zwrota 
od warsztatów Związku inwalidów w Piotr
kowie,

W pozycjach rozchodowych główn® 
m iejsce zajm uje u trzym ania zarządu cen*

tipJneg©—28,263,000.000 n k .  (w ty n  
datki osobowe — "86b* mil;, ich ), Drogą 
pożyci* stanowi: Ureąd cmigracyjny —
5,795,0 0.000 mk., Żywienie repatriantów 

. —2,&CG.0C0.G00 mk. i 1,800,000.000 mk. 
otrzymanie obu delegacyj mieszanych do 
spraw repalrjacjł. Trzecia pozycjt wyka
zuje koszta utrzymania Urzędów inspek
cji pracy—S08 tęiłi. m k; czwarta—kosiła 
otrzymania Urzędów pośrednictwa pracy 
—704 mlij. m k ; piijta—wojewódzkich wy
działów pracy i opieki społecznej 532 mi- 
ljony mk. i szósta— Urzędów ubezpieczeń 
spoiecznych— 107 aHlj. mk.

J a k  w y k r y t o  s p i s e k  
w  S o w d e p j i ?

Państwowy urząd' polityczny w Mo
skwie wydał kom unikat urzędowy o wy
kryciu spisku anty-sówieckiego w armji 
czerwonej, o czem już podawała „Praca“. 
W edług komunikatu, na czele' spisku 
stall dowódcy armji czerwonej, a udział 
w nim brałi wychówańcy szkół wojsko
wych. W końcu października b, r. orga
nizacja liczyła już do 30.000 członków t  
rozgałęziła się szeroko w całej Rosji. 
Przewrót miał być dokonany w dzień u- 
roczystości jubileuszu władzy sowieckiej 
t. j. dnia 7 listopada b. r. Spiskowcy 
mieli zamiar wykorzystać zjazd wszy
stkich leaderów komunizmu w Piotro- 
grodzie i ponieważ wszystkie warty były 

1 w rękach czerwonych* kursantów, up!a- 
nowalf aresztowanie Lenina w hotelu 
„Astorja“ i całego kongresu trzeciej 
międzynarodówki — podczas posiedzenia 
w pałacu zimowym; jednocześnie warty 
spiskowców miały aresztować w pełnym 
składzie kom itet centralny partji  komu
nistycznej w jego lokalu  w Instytucie 
Smolnym.', Jednocześnie niektóre oddzia
ły wojskowe miały owładnąć najważniej- 
szerni punktami Pioirogrodu, a w Mo
skwie organizacja miała zająć Kreml i 
ogfosfć czasową wojenną dyktaturę. Spi- 
sak  został wykryty przypadkowo, w sku
tek  nieuwagi jednego z wyższych woj-

• sW wyeh dowódców, członka «przysłuże
niu. Nastąpiły masowe aresztowania po
śród dowódców armji czerwonej i wy- 
ohowańeów szkół wojskowych.

Katastrofalny stan 
rolnictwa rosyjskiego^
P rasie  rosyjskiej kom unikują z Hel- 

singforsu. że przed kilkoma dniam i w Mo
skwie odbyło się wspólne posiedzenie 
Rady Pracy i Obrony, C -ntrałnego  Kom. 
partji kom unistycznej i Preaydjum  Centr. 
Kom. Wyk.* na którem kom isarz ludowy 
rolnictwa referował o pełspektywacb, o- 
czekujących rolnictwo, rosyjskie w 1923 r. 
Spraw ozdanie wyjaśniło katastroiełny stan 
nietylko gospodarstw  w łościańskich, lecz 
i ptństw ow ycb, t. iw . eo»ieckicb. Prze
strzeń1 zysiana pod oziminę na terytorjum  
federacji sowieckiej w jesieni r. b. zm niej
szyła »ię o 10— 15 procent w porównaniu 
z zeszłoroczną i nie przewyższa obecnie 
40 procent przestrzeni przedwojenne). *Dla 
dokonania zasiewów wiosennych brakuje 
n e mniej ni.' 6oO miljonów pudów  zboża. 
P izy  największem naprężeniu  działalności 
wszystkich organów państwowych i trans
portów  rząd będzie w stanie dostarczyć 
nie więcej n ii  połowę potrzebnej ilości. 
Prócz tego zasiewy nie będą mogły być 
dokonane n i  wiosnę wobec braku bydła 
roboczego. Ilość gospodarstw  włościań
skich, nie posiadających k o n ;, dosięga 30 
procent i zwiększy się jeszcze w ciąga 
zimy. Konie, posiadane przez pozostałe 
Rcspodarstw a, są przeważnie tak wycień
czone, źe nie mogą być uważane za od 
powiadające swojem u zadaniu. Już w je 
sieni w wiein m iejscowościach, a szcze
gólniej ca  Ukrainie, do pługów wprzęga- 
no ludzi, lub też kopano ziem ię łopata
mi. Podobna obróbka ziem i dala jeż  swe 
wyniki i ozim iny tegoroczne są w bardzo 
złym etanie. W reszcie kom isarz rolnictwa 
zaproponow ał, aby w ciągu bieżącej zimy 
w szystkie gospodarstw a sowieckie zostały 
wypuszczone w długotrw ałą dzierżawę ka
pitalistom  cudzoziem skim , pod warunkiem  
opłaty  w oatnrze w postaci 26 procent 
przyszłego urodzaju. Jest to jedyny śro
dek uratow ania państwa od zbliżającej 
się katastrofy. Oprócz Ugo kom isarz rol
nictwa uważa za konieczne n .tychm iasto - 
we nabycie zagranicą lCo tysięcy głów 
bydła roboczego dia rozdania go ludno
ści włościańskiej w tych miejscowościach, 
d o  których będzie m cin a  dostarczyć by
dła roboczego.

Powyższe spraw ozdanie wywarło 
nedzwycaaj przygnębiające w rażenie na 
obccnycłr. Została utworzona sp ec ja ln a1 
kom isja w celu opracow ania środków  za- 
ta& zych .

D e f r a u d a n t , d e z e r t e r  i s z p ie g
W  p u ła p c e .

W tych dniach v restauracji w Wil
nie zatrzymano awanturnika, który wywo
łał bó kę. Zatrzymany po^ał się za Szy
mańskiego, sekretarza sądu okręgowego 
w Łodzi.

Sfecfctwo doprowadziło do n :awnfenia 
że schwytany jes oddawna possukłwanym 
niebezpieoznym zbrodniarzem Etanu.

Jak się okazało podający się za Szy
mańskiego jest Konstantym Trześnickłm, 
b. porucznikiem 31 p. p. strzelców Ka
niowskich. W swoim czasie zdefraudował 
około 4.COO OOO mk. p. i następnie zde
zerterował na Litwę. Dalsze dochodź nie 
ustaliło, że Trześnicki przygarnięty przez 
niewybredne władze litewskie, oddał się 
na ich usługi i podjął się m s i  szpiega.

W tym charakterze przed 8 iu tygo- 
dniaml przedostał się na terytoru n Pol
ski, gdzie uprawia! swe niecne rzemiosło.

Najwidoczniej trapiony, wyrzutami 
¿umienia w międzyczas e oddawał się pi
jaństwu do utraty zmysłów — to właś lie 
pozwól ło naszej czujnej policji zdema
skować złodzie.a, dei^rt ra i zdrajcę Oj
czyzny w jednej osobie I

Trześnicki osadzony został chwilowo 
w więzieniu na Łukiszkach aż do czasu 
przesłania go do dyspozycji Wojskowego 
Sądu w Łodzi poszukującego go jsą liczne
piresiępstwa.

P o k u t u j ą c e  w i d m o  p r z y  d r o d z e .

Z Lubieńea do Krośniewic, pow. 
włocławskiego, przechodził szosą mie
szkaniec w>i Henrykowie, Wincenty Ka-
czoiow śH na którego’ napad!o 2 ch ban
dytów i zaż.-dało wydania sobie pieni;d y.

Kaczorowski miał przy sobie a«,00o 
m i. i 170 rb. srebrem, które.bandyci z a 
brali. Po dokonaniu rabunku bandyci 
przywiązali Kaczo'owskiego do drzewa 
rozkrzyżow awszy m u ręce i nogi i tak zo
stawili, poczem zbiegli.

W chwilę później nadjeżdżało kilka 
furmanek i wtedy Kaczorowski zaczął 
krzycttć, prosząc, by go uw olniono ' a 
więzów, co gdy usłyszeli przejeżdżający, 
szyb!:o podcięli «konie i odjechali, sądzrc 
że jakieś widmo pokutn e pod drzewem. 
Dopiero po kilku godzinach znalazł się 
j a i ś  odważniejszy przechodzień i Kaczo
rowskiego odwiązał. Następnego dnia 
bandjći zostali st-liwylani i przyznali się 
do rabunku. Są to: Aleksander i ’leirzak I 
Andrzej Mielczarek.

R o z m a i t o ś c i .
P z i e w i ę c i c t e t n l a  c a m c b ó ] -  

ę s y m .
Dzienniki paryskie donoszą o nie- 

zwyUym wypadku samobójstwa. Dziew
czynka dziewięcioletnia, Eiyta N.youx, 
rzuciła się do Sekwany z mo^tu Alma. 
Jakkolwiek wydobyto ją | raw.e niezwło
cznie i przewieziono do szpitala, niemniej 
dziecko niebawem zm.rło, nie odzyskaw
szy przytomności. Koleżani-.i dziewczynki 
opow iada ą, źe do rozpaczliwego kroku 
skłoniła E dytę „nagana, otrzymana w 
szkole*,

Surowa mus:ała być „nagana“, która 
doprowadziła v-cioIetnie dziecko do samo
bójstwa.

G & zy p r z e c i w k o  w ł a m y w a 
czom .

Jak donoszą z Nowego Joikur jeden 
z banków stanu Michigan zastosował pra
ktyczny środek przecłwko włamywaczom, 
mianowicie, kazał umieścić w ścianach 
swej kasy ogniotrwałej naczynia z gazami 
trujacemi.

O skuteczności środka tego batik 
mógł sfii przekonać już w i ty c h  dniach, 
gdy trzech złodziejów zakradło się do 
banku j ro?.biło drzwi kasy ogniotrwałej. 
P ny  rozbiciu tej uległy też rozbiciu na
czynia z gazami, umieszczone w ścianie 
kasy f pasy trujące zaczęły ulatniać tak 
szybkę, że włamywacze zbiegli, pozostag 
wiając miejscu swe nm ędzia  zło | 
dziejskie.

gj! f i j a j s t a r s & s '  a d m i r a ł  
s i r g t e k k f ;

W LondyŁ'‘C ^bched:Si « tyci. <5»iach 
w pełni sił i ic ro w ia 85-rccznicę Brodzi* 
sir Algernon iloi^ej», Eijsi.iis2y ćdm jral 
floty W ielkiej l i i j ta a j i ,  Admiseł H orsey 
spędził 62 lata. w s łu l t i e  esynnej, P ierw 
sze swe odznaczenie oissymel w 1B4U re k i
Eodczas działań lluły soglełekiej n wy- 

rzeiy Sytji. Obecnie e ies ik i a Coves* 
na wyspie Wight i dotychczas i y v o m j r  
maje Bię sprawami pub^cintmi.
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D z i ś l

Dla z a w i e d z i o n y c h  kobiet i zamaskowanych mężczyzn! A r c y d z i e ł o  a m e r y k a ń s k i e

9 9 T W A R Z A  S  K  A 9 9

P otężn y  dram at ży c io w y  w 6  a k ta ch  a a  t le  sa lo n o w ej donjuanerjia
Wybitni artyści amerykańsoy— THOEBE HUNT, GLORJA HOPE i JACK HOLT nie grają w tym obrazie, lecz przeżywają każdy 
szczegół jak najsubtelniej i naturalnością borykań zmuszają widza do przeniesienia się w ich środowisko. W oczach artystów niema 

łez Bztucznych, wywołanych szablonową techniką kinematograficzną—są Izy szczere, które docierają do „trzewi serca*.

Kino Spółdzielni
i i  M l

u l .  Sienkiewicza .Ns 40.

D ziś i dni n a stęp ayoh .

P a r a g r a f  6 2 - g i ,  p r a w  o  M a ł ż e ń s t w i e
tuli „ 7  a k t ó w  r o z k o s z y  d o m o w e g o  o g n i s k a “ !!
Po glądow i lekcja podobania się m ę żo w i. N i e m o d n a  nauka poznania kobiet. Nieustanna h o ra g a if ¿miecha.

Muzyka pod kier. Z. 8AND0MIRRSK1HG0. 
P o czą tek  p m d e ta w ie f i  w soboty, n iedziele i św ię ta  o godz. 8, w  dni pow szedni# o 5 p. p., o s ta tn i sea tu  o 9 .U  w. 
UWAGA: fil* Całonkdw Spólda. Pracor. fańetwowyeb Bulika SO proe. Dla Uragdnlków Padatwowyeh 2S pro«, aa wyjątkiem

s o b ó l ,  n i e d z i e l  1 A w l ą t .

DRUKARNIA AKCYDENSOWA —

P R A C A ”
— ŁÓD0, UL. PRZEJAZD 8.

PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA 
ROBOTY DUDKARSKIB NP.: RA
CHUNKI, BLANKlETYjCYRKULA- 
RZE, KW1TARJUSZ& A 7I8Z S, 
PROGRAMY I T. P. -  DLA STO
WARZYSZEŃ I ORGAN. ROBOTNI
CZYCH znaczne ustępstw o .

Na G w iazd k ą
„ C M l j o H s f i i  J o r n u ik  Ł ó d z k i”

P f o t r t io w e k a  4 4 ,  I piętro, tel. 618.

P o l e c a  n a  R a t y i
■pertew. tfk. i7jooo

ra  taM a. .  I]
04 .

** .

paletka .
f ń r u r .  wełniane, póhrelninn«, ehustl 
obnatf t aonrety. GalanWja: Bielizna. 

Kbhsterze. Trykotarao. Obuwie.

Hamaki« palia:
y t lw t* «  »4 Mk. 57/500 
«aawaow* ,  .  ł *9.000 

S a ta la  .  .  17.000 
B loakl. fi mk)

f * 5 . ,  *ł  • a «»
iak la tj  pluaaowa.

I m m  h ieo y  .  as. 600
chustki. Lniane 

Krawaty.

kra«lacka wyfconywa ra«6*i»nla.

Dr. J. SZREIBER
Choroby chirurgiczna.
SIENKIEW ICZA 9. 

P rzy jm uje od 6—7 pp.

M M

_  I V  j a .  R A T Y l
Wisełką garderobę suęaka I dunak% obuwie, roanalU la- 

wary lokeUnea, Mallzttf 1 t  p.
U W A G A  ! W y k o a n J s  waaałUe obataluaki podkag 

najjiowwaych taaaBów.
„ E K O a o n i f l “ , G ó r n y  R y ń s k  B ja .

Dr. med. BRAUN
B p s e j i ł i s t a

Chorób aeasrjcznych, ahfr- 
syek, mocBopłciowych. 

P n j^ a . 10-1, 6—8, pada 4 -4  
PtłgM m  23.

L e c z n ic a  c h o r ó b  z ę b ó w

L e k a r z a - d e n t y s t y  H .  P R U S S
(4 5 . Piotrkowska 148«
Ela M a s y  r e b o tn ło z a j. * ^ |  

Za p lotnkow nnie oraz w p ra w ia n ia  a ijb ii  
o p ła ta  p od łu g  ta k sy ,

Dr. LJWgBOUU
S p e c j a l i s t a

t u m
łw aiyejB ya.aoc

^ K ? k & t U >
*i *~2  1 t-rfi o i Ł -*  

dla Ku 
ZAWADSlA tt  1.

S P I S
GAZET i CZASOPISM

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
oraz

P R A S Y  P O L S K I E J
\ f  AMERYCE

i  innych krajach świata, zawiera w 6 
częściach, wszystkie pisma z doklad- 
nemi adresami, nazwisko redaktora, wy-' 
dawcy, kierunek pisma i wiele innych 

szczegółów i wydany nakładem
B IU R A  O G Ł O S Z E Ń

Teofil Pietraszek
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 115.

Sprzedaż w księgarniach i u w ydaw cy.

m m ij

K a l o s z e  kl domowe, 
ciepła bielizna
Francuski Magazyn 

K. Petersilge, Pioirk 93. 
w a w r a w M H i

M eble!
Iió łne  nowe i używ ane; ay- 
p ialka, białe, stołow y, sza
ły  białe, dobow e oraz oto
m any. lo iak i, b iu rko . — 
Sprzedaje po eenaoh przy

stępnych, 
Mstrkowska M 261, m. V  

11 piętro, froat.

K U P U J Ę :
piać« 100 proc. droiej aa zlata 
arabro, brylanty, zęby ataoza* 
garderoby, kapy pluszowe araa 
azala caaroa. Proizę eię praako- 
aać. Zlrtadni» J* 32, poprzeczna 
ofloyna, 1 p m. 13. L. MiUch. 21

Harmonja Ś m .w
dobrym «tania da . aprzedania. 
Nowa Ctaojay, Wójtoweka M 1S, 
» 8 1 ________________ 8099—8

Poszukuję
kflrzy I do nauki torebek papie
rowych ca dobrym wynagrodź*, 
niem. Wschodnia 49, Hammer.

Sprzedam f̂i.rTz*’
ul. Olówna 07, m. 18, Kycbter. 
W ito /ik  KazImUn zagablł pa- 

szport roayjekl, wydany w 
gm. MlksztaL 3108—8
yieilńskl Leon zagubił kart« 
"  beztermiaowego urlopu, wy
daną w Chęcinach. 8109—3 
yjunkl9vlcz Wacław zagnkU 
** paazport nlsmfcoki, wydany 
w Łodtl. 3095—3

R o b o t n i c y  p o p i e r a j c i e  s w o j e  p i s m o  „ P r a c a "

ma®
"W ydaw ca Z afaąd  W ojew ódzki 'Ń. P. 14. ‘Tiettono w  drukarni „P raca“, P rze jazd  S. R edak to r o d p o w ied z ia ła / PA W liŁ  URBANIAK,
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